MOŻE JESTEŚMY NIETYPOWI 
ALE NIE CHCEMY 


WOLNYCH SOBÓT 


AA 
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pisze „ósmoklasistka” z Warszawy 


Piszę w imieniu naszej klasy, w spra- 
wie wolnych sobót. Jesteśmy przeraże- 
ni. My, uczniowie, mamy mieć wolne 
wszystkie soboty, kosztem skrócenia 
o trzy tygodnie wakacji. Wielokrotnie 
dyskutowaliśmy na ten temat w na- 
szym gronie, a także z nauczycielami. 
1 oto wyniki: w klasie są 24 osoby, 
2 tego 24 nie chce wszystkich wolnych 
sobót! Część (około 10 osób) proponu- 
je 1 wolną sobotę w miesiącu: Wygląda 
na to, że jesteśmy jakąś wyjątkową 
grupą młodzieży, Która protestuje 
przeciwko wolnym sobotom. Ja rozu- 
miem, Że nauczyciele chcg mieć wolne 
soboty, ale czy rzeczywiście przeważa- 
jąca część uczniów tego pragnie? Bo 
z rozmów, Które przeprowadziliśmy 
wcale to nie wynika. Poza tym nie 
chcemy mieć tylko dwumiesięcznych 
wakacji, podczas gdy pozostałe trzy 
tygodnie (teraz ,,zamienione”” na wol- 
ne soboty) będziemy spędzać w mieś- 
cie, przed telewizorem, zamiast na 
obozach, koloniach itp. 


NIE CHCEMY WSZYSTKICH 


WOLNYCH SOBÓT! 
„Ósmoklasistka” z Warszawy 


OD REDAKCJI: Wolne 
soboty w szkołach staną się 
faktem już od nowego roku 
szkolnego. Zdania są w dal- 
szym ciągu podzielone; jedni 
są bardzo z tego powodu za- 
dowoleni, inni jak „„ósmoklaz 
sistka” z Warszawy, nawet 
przerażeni. Ale decyzję już 
podjęto i najwyższy czas po- 
myśleć o tym jak te wolne 
soboty wykorzystać, aby nie 
stały się naszym utrapieniem, 
nie ograniczały się tylko do 
siedzenia przed telewizorem. 

Zwracamy się więc do za- 
stępowych, drużynowych, 
młodzieżowych  organizato- 
rów sportu, do wszystkich 
którzy mają propozycje na 
ciekawe spędzenie wolnej so- 
boty. Najciekawsze wypowie- 
dzi wydrukujemy na stronie 
drugiej. Pisząc do redakcji za- 
znaczcie na kopercie PO- 
MYSŁ NA SOBOTĘ. 


(Inf. wł.) W Kielcach znają pana 
Zbigniewa Stockiego (na zdjęciu) do- 
słownie wszyscy. Od wielu lat bowiem 
jest nauczycielem wf w tamtejszej 
szkole nr 15, która należy do najbar- 
dziej usportowionych nie tylko w mieś- 
cie czy województwie. Prawdę powie- 


dziawszy mało jest dyscyplin, w któ- 


rych uczniowie Stockiego nie odnoszą 
sukcesów. Ostatnio widzieliśmy ich na 
centralnych zawodach Złotego Krążka 
i Błękitnej Sztafety. Ledwie odłożyli 
łyżwy już sięgnęli po lekkoatletyczne 
kolce i przygotowują się do eliminacji 
w czwórboju. Nie zaniedbują także 


|„PONY” 
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MEOD ALL 


HARCERSKA 


| w 
kolorze 

zielonego 
groszku 


W Warszawie motorynkę można ku- 
pić w Polmozbycie na ulicy Łopuszań- 
skiej. Są, ale tylko w kolorze zielonym. 
Mogę się założyć że przynajmniej 1/4 
tegorocznej produkcji motorynek 
z bydgoskiego Rometu będzie w kolo- 
rze groszku. Skąd ta pewność? Byłem 
w Bydgoszczy i widziałem. Wszystkie 
motorbwery opuszczające Zakłady Ro- 
werowe Predom-Romet, w tym.oczy- 
wiście motorynki, są w tym kolorze. 
Jeśli ktoś lubi zieleń, niech kupuje. Ci, 
którzy w tej barwie nie gustują, muszą 
poczekać aż do sklepów dotrze produk- 
cja z drugiego kwartału. Jest szansa, że 
będą inne kolory... 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 


Fot. „ROMET” 


gier zespołowych, zwłaszcza miniko- 
szykówki, w której należą do ścisłej 
czołówki krajowej. Jak oni to robią, że 
7a.c0 się wezmą i.gdzie się pokażą — 
zawsze i wszędzie zdobrym skutkiem? 
Mówiącinaczej: trudno z nimi wygrać. 

Wszyscy doceniają pracę pana Zbi- 
gniewa. Nic więc dziwnego, że posiada 
on już sporo wyróżnień. Niedawno 
otrzymał Nagrodę Prezydenta Kielc. 
Gratulujemy i życzymy kolejnych suk- 
cesów. (zp) 


Fot. ]. Łopuszyński 
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"WTERENIE | 


każdego położe- 


określić z pomocą 


Umiejętność tej „tereno- 
wej geometrii" przyda się 
Wam zarówno w pionierce 
obozowej, jak i mierzeniu 
na odległość szerokości rze- 
ki, a także np. w prawidło- 


wym określeniu obszaru 
gry terenowej oraz w wielu 
innych wypadkach, których 
nawet nie jesteś w stanie 
przewidzieć. 

Linie prostą wytyczamy 


lejnych 
prostej. 


tokątny. 


przy pomocy trzech tyczek 
lub kijów. Dwa pierwsze 
wbijamy pionowo w ziemię 
zgodnie z żądanym kierun- 
kiem (rys. 1). Przy ustawia- 
niu trzeciej jeden z harcerzy 
staje przy pierwszej tyczce 
* i celuje tak, by wszystkie się 
pokrywały. Tę samą proce- 
durę powtarzamy przy ko- 
przedłużeniach 


Kąt prosty wyznaczamy 
używając sznurka, na któ- 
rym zaznaczone są kolejno 
odległości 3, 4 i 5 metrów. 
Rozciągając sznurek tak, jak 
wskazuje rys. 2 i mocując 
go w kątach kołeczkami 
otrzymujemy trójkąt pros- 


zegarka kierunek po- 


nia Słońca na. łudniowy. 
niebie możesz W zrozumieniu te- 
A w miarę precyzyjnie go pomoże Ci za- 


mieszczony rysunek. 


ZEGAREK 


WSKAZUJE 
STRONY 
ŚWIATA 


GAZETA 


Zegarek należy trzy- 
mać w położeniu po- 
ziomym i skierować 
jego małą (godzino- 
wą) wskazówkę 
prosto ku Słońcu. 


Teraz kąt zawarty 
między tą małą 
wskazówką a godz. 
12 (przed południem 
— z lewej, po połud- 
niu z prawej jej stro- 
ny) dzielimy dokład- 
nie na pół i przedłu- 
żona linia tego po- 
działu wskaże nam 
kierunek południo: - 


wy. Z tego wynika, 
że drugi jej koniec, 
biegnący „ku doło- 
wi” tarczy zegarka 
wskaże kierunek pół- 
nocny. A wiadomo: 
gdy odwrócimy się 
ku północy i wycią- 
gniemy ręce do po- 
ziomu, wtedy lewa 
ręka wskaże nam 
kierunek zachodni, 
prawa — kierunek 
wschodni, za nami — 
południe. 

Warto 
ćwiczyć. 


to  prze- 


NASTOLATKOW 


DLA ÓSMOKLASISTÓW Z WARSZAWY 
I WOJEWÓDZTWA STOŁECZNEGO 


Wojewódzka Poradnia Wychowawczo-Zawodowa w Warsza- 
wie, ul. Nowowiejska 5, informuje, że celem pełniejszej orientacji 
w wyborze szkoły ponadpodstawowej powołała dla uczniów kl. 
VIII i ich rodziców Telefon Informacji Zawodowej. W dniach od 6 
kwietnia do 6 maja 1981 r. w godz. 10,00 — 14,00 pod nr telefonu 


25-51-88, zainteresowani mogą uzyskać odpowiedzi w następują- 
cych sprawach: 

1. dane dotyczące rekrutacji 
2. adresy i rodzaje szkół ponadpodstawowych 

3. wymagania szkół — odnośnie ocen i stanu zdrowia 


„TERENOWA 
GEOMETRIA” 


ZEGAREK 
WSKAZUJE 
STRONY 


ŚWIATA 


UCZMY SIĘ 
CHODZIĆ 
(PO LESIE) 


RECEPTY 
POLOWEGO 
KUCHMIS- 
TRZA 
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PISZCIE WIĘCEJ 
O 
HARCERSTWIE 


Jeden z czytelników zaproponował dyskusję 
na temat: „Jaki jesteś „Świecia Młodych”? Piszę 
do Was właśnie w tej sprawie. Jestem także 
stałym czytelnikiem „Świata Młodych”. Podoba 
mi się i druga strona czyli strona dla czytelników, 
i trzecia, czwarta, piąta z reportażami i szósta; we 
wtorek „Gwiazdozbiór”, wo czwartek „Świat na 
czterech kółkach” w sobotę „Świat Muzyki”, do 
siódmej i ósmej także nie mam zastrzeżeń, o stro- 
nie pierwszej nie ma co mówić, ale... Pod na- 
główkiem „Świat Młodych'* widnieje: „harcer- 
ska gazeta nastolatków”. | właśnie o to mi cho- 
dzi. Obecnie każdy harcerz żyje sprawami poru- 
szonymi na Zjeżdzie ZHP. Dlatego mam do Was 
taką prośbę: piszcie więcej o harcerstwie. Gdy- 
byście zobaczyli, jak się cieszyli zastępowi zksią- 
żeczki pt. „Zastęp, zbiórka”. Każdy może tam 
znależć coś dla siebie, dla swojego zastępu. 
Jestem młodym drużynowym (17 lat), ukończy- 
łem kurs drużynowych. O tym, aby otrzymać 
„Motywy” nie ma mowy. I dlatego, proszę Was, 
dajcie więcej wiadomości z historii, tradycji, pro- 
pozycji zbiórek zastępu i drużyny. Takie zeszyciki 
mogłyby ukazywać się w każdym wydaniu 
„Świata Młodych” a nie tylko w sobotę. A pod 
hasłem: „Drużyna, zbiórka”! raz w tygodniu. 
Mam nadzieję, że inni zastępowi i drużynowi 
moją prośbę poprą następnymi listami. 


organizator-Jacek Żygowski 
83-410 Skarszewy 
ul. Dworcowa 13/1 


Rozejrzyjcie się 
uważnie dookoła! 
Może ktoś 
oczekuje 
pomocy? 


W moim bloku mioszka kolega, któ- 
ry ma poważne kłopoty z nogami. Je- 
go rodzice wcześnie rano wychodzą 
do pracy. Chodzę więc do niego co- 
dziennie rano, aby pomóc mu wyszy- 
kować się do szkoły. Nieraz, jak mama 
nie zdąży, ja szykuję mu śniadanie, 
pomagam posprzątać porozrzucane 
rzeczy. Czasami idę do apteki po lekar- 
stwa. Niejeden razspóźniłem się przez 
niego do szkoły (ze względu na chore 
nogi musimy iść bardzo wolno), ale 
nie jestem zły z tego powodu. Raz 
w tygodniu chodzimy razem na bada- 
nia do przychodni. Z badań tych wyni- 
ka, że jego stan ulega poprawie. Bar- 
dzo mnie to cieszy. 

Myślę, że w podobnej sytuacji, jak 
Jacek, jest wiele dzieci. Na pewno 
czekają na niewielką choćby pomocze 
strony swoich rówieśników. Czy jed- 
nak zawsze ją otrzymują? Rozejrzyjcie 
się uważnie dookoła. Jeśli znajdziecie 
taką osobę — pomóżcie jej! 


Kolega Jacka 


GARAŻE ZAMIAST HUSTAWEK 


Kiody sprowadziliśmy sią do naszo 
go bloku, mieliśmy awój plac zabaw, 
na którym zasialiśmy trawą, postara 
liśmy sią o ławki, były nawot huśtawki 
Urządzaliśmy różna gry I zabawy, ina 
prawdą było fajnio. Alo z czasom za 
cząto rozbudowywać garaże, ścinać 


krzawy | drzewa. Dzisiaj nio ma śladu 
po naszym placu zabaw: stoją tam 
tylko słupy z linkami do suszenia bio 
lizny 121 garaży. A my gdzie mamy sią 
podziać? 


Marzana | Kryśka z Gniozna 


BEZ CIEBIE W KLASIE 


JEST PUSTO 


Uczęszczam do Zbiorczej Szkoły 
Gminnej, i z mojej wsi jest tylko troje 
uczniów. Kolega zmojej miejscowości 
bardzo często opuszcza lekcje w szko 
le i to nie z lenistwa, ale dlatego, że 
często choruje. Jest uczniem raczej 
zdolnym i nie wymaga dużej pomocy 
w nauce. Niedawno chorował trzy ty- 
godnie. Dopiero w ostatnim tygodniu 
poszedłem go odwiedzić, z czego się 
bardzo ucieszył. Opowiadałem mu co 
się dzieje w szkole, uradowany był 
bardzo, gdy mu powiedziałem, że 
chłopcy z klasy go pozdrawiają i że bez 


niego jakoś pusto jest w klasie. Popro 
sił mnie, aby mu wypożyczył kilka 
książek z biblioteki 


Wracając od niego zadumałem sią 
jakby to było, gdybym np. ja był chory 
i nikt by mnie nie odwiedził? Czyż nie 
byłoby mi smutno? Sądzę, że pomy 
ślałbym sobie, że nikt o mnie nie pa 
mięta i że wszyscy o mnie zapomnieli 
Dlatego, mimo że chore go kolegę 
odwiedziłem dość późno, mam odczu 
cie, że spełniłem dobry uczynek 


- |rek z Targowiska 


CZY TAK 
MA WYGLĄDAĆ 
NASZE 
DZIECIŃSTWO; 
— pyta Marcin 


Mam 11 lat. W krakowskim klubie 
sportowym „Korona” trenuję koszyków 
kę. W szkole, w klubie na osiedlu mam 
wielu kolegów. Do niedawna wolny cza 
spędzaliśmy beztrosko na wspólnych 
grach i zabawach. Czasami tylko jedne 
było nieznośne - to, że po lekcjach bylicm 
zawsze sami, gdyż rodzice przebywali jesz 


cze w pracy 


[eraz wszystko się zmieniło, Do takich 
obowiązków, jak nauka, a w moim prz 
padku i treningi oraz kilka zajęć dome 
wych, jak wyrzucenie śmieci, zakup 
żego pieczywa i spacer z psem, dc 


straszny obowiązek — stanie w kole 


bawić, m 


po zakupy. Zamiast się 


stać w kolejkach. Więc stoimy po masl 


jajka, śmietanę, czasami nawet uda 
się kupić ser. Czy tak ma wyglądać naw. 


dzieciństwo? 


Gdybym był dorosły 
żeby w sklepach było wszystko. Wi 
mamusie szybko wracałyb 
mielibyśmy czas na zat 


to zrobili tak 


przyjemności 
Marcin Moksa 
z Krakowa 


Człowiek, którego cenię 


PRAGNĘ GO NAŚLADOWAĆ 


Jestem jednym z tych, którzy na co dzień bezustannie 
poszukują swojej życiowej ścieżki w zagmatwanym labi- 
ryncie dróg. Gdy zaszywam się w najodległejszym kątku, 
ażeby nikt nie widział moich łez jestem pewny, że poczuję 
na ramieniu dotyk jego dłoni i z ulgą będę mógł ukryć 
głowę na jego piersiach, Jest przy mnie zawsze. Dzieli 
radości i smutki, służy mądrą i rozsądną radą w ciężkiej 
chwili. Z podziwem obserwuję go jako pracownika na 
odpowiedzialnym stanowisku: jest wymagający, ale 
w pierwszym rzędzie wymaga od siebie. Pracowity, kon- 
sekwentny, ciągle podnosi swoje kwalifikacje zawodowe. 
Cieszy się z sukcesów i osiągnięć zakładu; umie przyzna- 
wać się do błędów. Jest odważny i potrafi podejmować 
decyzje w każdej sytuacji; doskonały organizator. 

Wszelkie trudności i niepowodzenia w pracy nie mają 
wpływu na jego zachowanie się w domu. Kłopoty zostawia 
za drzwiami, a ja widzę pogodną, chociaż zmęczoną — 
życzliwie ku mnie zwróconą twarz. Dla mnie zawsze 
znajduje czas, nawet wtedy, gdy pada ze zmęczenia. Jest 
wyrozumiały, tolerancyjny, opiekuńczy. Potrafi pomóc 
w wybrnięciu z każdej trudnej sytuacji owej. Znajduje 
czas, aby pójść ze mną do kina, podyskutować o tym, co 


Gdyby ode mnie zależało 


DZIECI GŁOSU NIE MAJĄ 
NAWET W SWOIM SAMORZĄDZIE! 


mnie interesuje, pójść na wywiadówkę i popracować 
społecznie na rzecz szkoły, spędzić ze mną czas na basenie 
i na treningu tenisowym. Nie ma takiego przedmiotu, 
z którego nie potrafiłby mi pomóc — gdy zachodzi po- 
trzeba. 

Nigdy nie widziałem go pijanego i nie słyszałem, aby się 
wulgarnie wyraził. Uczy mnie rzetelności i miłości do 
ny, nie słowami, ale czynem, swoją postawą 
. Cenię go i za to, że jest zawsze opanowany, 
nawet wtedy — i niech mi to wybaczy — gdy swoim 
nieprzi myślanym postępowaniem zadaję mu nieraz ból 
Cenię go za spokój i pewność mego domu! 
Gdy jeszcze dodam, że taki sam jest w stosunku do mojej 
siedemnastoletniej siostry, która zawsze, a szczególnie 
dziś — będąc rok przed maturą — potrzebuje go zarówno 
pod względem uczuciowym jak i konkretnej pomocy nie 
mniej ode mnie — to pozostaje już tylko stwierdzenie, że 
kocham go, cenię, podziwiam i pragnę naśladować, aby 
wyrosnąć na jego wzór i podobieństwo. Czy wiecie już kto 
to jest? Wiecie z pewnością.. 

Jest to mój ojciec.... 

Paweł Bartlewski (lat 12), Gdańsk 


Piszę w sprawie listu „Traci, kto żyje na spocznij”. 
Otóż jego autor uważa, że wszystko od nas zależy 
i jeśli my nie weźmiemy się do roboty, to nikt za nas 
robić nie będzie. W porządku. Z tym tylko,że nie we 
wszystkich szkołach pozwala się uczniom dojść do 
głosu, a o tym w liście mowy nie było. 


W mojej szkole np. samorząd istnieje tylko na 
papierze. Dlaczego tak jest? Otóż rozwiązania tego 
problemu należy szukać nie w nas 


Przed świętem kobiet planowaliśmy, że zorgani- 
zujemy koncert życzeń przez radiowęzeł, prowadzo 
ny oczywiście przez chłopców. Miały być przesłane 
życzenia nauczycielkom, paniom z personelu i dzie: 
wczętom wszystkich klas, całość miała trwać od 30 
do 40 minut. Przewodniczący samorządu wybrał się 
do dyrekcji i został załatwiony odmownie. Inna spra- 
wa: chcieliśmy zorganizować wieczorek andrzejko- 
wy. Na początku wszystko było w porządku. Tuż 
przed zabawą dyrekcja ogłosiła, że z powodu panu- 


jącej sytuacji w kraju nie zezwala na organizowanie 
zabawy. Wszyscy byli oburzeni, bo co ma w te 
sprawie sytuacja w kraju? Tego dnia było zebran 
samorządu, na które poprosiliśmy panią dyrekt 
ale zdania swojego nie zmieniła. Wówczas popros 
łam o głos. Na początku przeprosiłam, żeby mnie źle 
nie zrozumiała, a później zapytałam, jak sytuacja 
w kraju wpływa na to, że my nie możemy mie 
zabawy? Odpowiedzi nie otrzymałam, 
rocznej konferencji okazało się, że jeste! 
i bez wychowania, wskutek czego pani dyrekt 
wystąpiła o obniżenie mi oceny ze sprawowania. Za 
co — nie wiem, chyba za to, że śmiałam mieć cokc 
wiek do powiedzenia! 

Myślę, że szkoła taka jak moja nie jest jedna 
Gdybym mogła coś zmienić, to przede wszystkim 
chciałabym zrobić tak, aby we wszystkich szkołach 
takich jak moja, pozwolono uczniom mówić, działać 
i mieć swoje zdanie. 


i to na pół 


arogancka 


Wasza stała czytelniczka 


ad na patyku” — to ciasto, 

które najlepiej przygoto- 
'2/ wać w domu, wziąć ze 
sobą na biwak i upiec przy ognisku. 
„Gada' jesię naciepło, a robi się go 
następująco. Wziąć dwa kubki mąki 
pszennej, dodać proszku do pie- 
czenia na czubku noża, szczyptę 
soli i łyżkę cukru pudru, dolać łyżkę 
oleju. Ostrożnie dolewać tyle zim- 
nej wody, by po zupełnym doklad- 
nym rozmieszaniu ciasto odlepiało 


Recepty 
polowego kuchmistrza 


JAK UPIEC 
„GADA 
NA PATYKU” 
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p | W ZASTĘPIE 


„Krzyczę i krzyczę na moje druhny wza 
stępie, a one nawet nie staną porządnie 
na zbiórce na baczność”. „Nie raz z pięt 
naście minut powtarzamy odliczanie na 
zbiórce, bo chłopcy albo się mylą, albo mi 


robią na złość a potem mówią, że zbiórki 


O 


są nudne”. Tak skarżą się niektóre zastę 
powe i zastępowi w listach do swojej 


„gad”. Owijamy go spiralnie na su- 
chym 'patyku, grubości kija od 


się od ścianek. Ugnieść ciasto w rę- - jest gotów! Można go jeśćz powi- 


dłami, z miodem lub masłem. Za- 4 


kach (umytych!), włożyć do plasti- 
kowej torebki, związać i zabrać na 
biwak. Tu, na kawałku plastikowej 
folii posypanej lekko mąką rozwał- 
kowuje się rękami ciasto, nadając 
mu kształt węża. I to jest właśnie ów 


Zagrajcie 
w to jeszcze dziś 


o jest — co prawda — gra tylko 
Tr dwie osoby, ale dokonali 

i rozwija umiejętności strate- 
gicznego myślenia i działania. Po- 
trzeba do niej tylko kilkadziesiąt 
kamyków wielkości ziarnka fasoli. 
Kamyki dzielimy na trzy kupki, 
w każdej ilość dowolna — co naj- 
mniej kilka. Gracze losują, kto ma 
pierwszy ruch. A każdy. ruch pole- 
ga na wzięciu jakiejś ilości kamieni 


szczotki i pieczemy obracając nad 
żarem ogniska (nie nad płomie- 
niem!) trzymając od tej strony, 
zktórej wieje wiatr. Gdy „gad” ude- 
rzony po wierzchu „oddaje” pusto 


NIM” 
[[) 


zdowolnej kupki. Gracz musi wziąć 
co najmniej jeden kamyk z dowol- 
nie wybranej kupki, ale wolno mu 
wziąć więcej kamyków lub nawet 
całą kupkę na raz, ale tylko z tej 
jednej kupki. Nie wolno za jednym 
ruchem brać kamyków z dwu róż- 
nych kupek. Wzięte kamyki odkła- 
da się na bok — nie biorą one już 
udziału w tej rozgrywce. Gracze 
wykonują kolejne ruchy na zmia- 


miast proszku do pieczenia można 
użyć pól łyżeczki drożdży „rozpę- 
dzonych” 
miejscu z łyżką cieplej wody, odro- 
biną cukru i łyżeczką mąki. 


GRA STRATEGICZNA | 


nę. Ten, który zmuszony jest za- 
brać ostatni kamyk — przegrywa. 
Grę można urozmaicić ustalając, 
że ten, kto zabiera przedostatni ka 

myk — przegrywa. "Można także | 
w „położeniu wyjściowym” rozkła- | 
uąć kamyki na cztery lub pięć ku- 
pek. Spróbujcie — to wciąga! Roze- 
grajcie zawody o tytuł najlepszego 
w zastępie. i 


przedtem w ciepłym 


gazety. Nie można się dziwić dziewczę 
tom i chłopcom z ich zastępów, że narze 
kają na takie zbiórki. Piętnaście minut 
musztry na początku i piętnaście na zako 
ńczenie zbiórki — 
dzo wiele zastępów nie prowadzi na wszy 
stkich zbiórkach typowej musztry i postę 
puje słusznie. Elementem dyscypliny, ob 
rzędowości i powitania jednocześnie jest 


wściec się można! Bar 


np. na rozpoczęcie zbiórki utworzenie krę- 


| zzz 


| gu w którym wszyscy trzymają się pod 
| ręce i okrzyk zastępowego: 


„Zastęp!” 


A zastęp odpowiada chórem* „Czuwaj!”” 
I to wystarczy. Jeszcze inaczej: na okrzyk 
zastępowego „Dębyl'* (nazwa zastępu) 
| wszyscy stojąc w luźnym szyku wymie- 
| niają swoje imiona w porządku alfabety- 
cznym. O mustrze znajdziecie materiały 
na dalszych kartkach tej książki. 


zy jesteś har-cer-ką? Czy Ty 
jes-teś har-cerką? — Druhna 
Wanago, nauczycielka, wy- 
chowawczyni i szczepowa w jednej osobie 
skanduje pytanie. Dziewczynka, która 
przed chwilą weszła do harcówki, uważnie 
obserwuje usta mówiącej 

— Nie! - odpowiada. - Jestem zuchem 
ć Dowiaduję się również, ża mała ma na 
imię Marzena i że już skladała zuc hową 
obietnicę. 

Marzena uczęszcza do czwartej klasie. 
Uczy się różnych przedmiotów, tak jak 
wszyscy jej rówieśnicy. Ale przede wszyst 
kim uczy się z układu ust osób mówiących 
odczytać słowa i zdania. Musi również 
umieć głośno iwyrażnie udzielić odpówie- 
dzi. Jest to niezmiernie trudne zadanie, 
bowiem jak wszyscy uczniowie w tym Za- 
kladzie — nie słyszy ona własnego głosu. 

W harcówce, w której goszczę, jak to 
normalnie w większości harcówek, do sie- 
dzenia służą przywiezione z któregoś 
z obozów brzozowe pieńki. Kąt zdobi po- 
tężna sucha gałąź. W szafach równiutko 
pukładane, napęczniałe od zdjęć - spoczy- 
wają kroniki. Kiedy je otwieramy, ożywają 
utrwalone na papierze wieczorynki, an- 
drzejkowe wróżby,, biwaki, rowerowe 
i piesze włóczęgi. 

Na głównej półce, bogactwa harcówce 
przydają medale — srebrne, posrebrzane, 
brązowe - zdobyte na krajowych, między- 
narodowych i światowych wystawach. Ta- 
kich trofeów, w innych szczepach darem- 
nie szukać ze świecą... 


HOBBY 
DRUHA GRABARCZYKA 


= Filatelistyką interesowałem się od 
dziecka. Pewnego dnia, a było to w 1958 
roku, postanowiłem swoje umiłowanie do 
znaczków spróbować zaszczepić właśnie 
tu, w Zakładzie dla Dzieci Głuchych 
w Szczecinie — opowiada druh Józef Gra- 
barczyk, obecnie harcmistrz PL. 

— Pierwsza założycielska zbiórka filate- 
listycznej drużyny odbyła się przy pomocy 
tłumaczy — druhów Andrzeja Stecewicza 
(obecnego kierownika Poradni dla Dzieci 
Głuchych w Szczecinie) oraz ówczesnego 
drużynowego drużyny fotograficznej i tu- 
rystycznej - Benka Wasilewskiego. Szczę- 
śliwie się również złożyło, że już wówczas 
uczyła w tym zakładzie moja siostra... Apo- 
tem znalazłem sobie pomocników. Nie 
wszystkie dzieci głuche nie słyszą od uro- 
dzenia. Niektóre tracą słuch, kiedy już 
umieją mówić. Z tymi łatwiej się porozu- 
mieć. W przypadku zajęć trudniejszych 
najpierw tłumaczę o co chodzi pomocni- 
kowi, a ten już przy pomocy daktylografii, 
czyli umownych znaków palców i dłoni 
przekazuje wiadomości pozóstałym. W 
1960 roku zorganizowaliśmy pierwszy po- 
kaz naszych zbiorów. Oczywiście od pier- 
wszej chwili istnienia drużyny filatelisty- 
cznej z pomocą harcerzom przyszedł Za- 
kład, wykupując abonament na znaczki. 


ALE ZNACZKI, 
TO JESZCZE 
NIE WSZYSTKO 


- Proszę spojrzeć na ten zbiór - druh 
Grabarczyk sięga po plik kartonowych 


— 


kart. - Strony są podziurkowane, można 
więc przez nie przeciągnąć sznur I związać 
w album. $ą one również przystosowane 
do eksponowania na tablicach za szklem 
Oto typowy zbiorek „rośliny kwiatowe 
z podziałem na części: rośliny chronione 
rośliny ogrodowe, rośliny polne itp, Nasz 
zbiór zaczyna się od roślin chronionych 
Proszę, pierwsza strona: mikolajek. I ma 
my tu pocztówkę z wymalowanym miko 
lajkiem. Któryś z harcerzy wygrzebal ją 
w domu i przyniósł. Taka pocztówka z tym 
samym wizerunkiem, co na znaczku, nosi 
nazwę analogofilia, co w bardzo prostym 
Ilumaczeniu znaczy podobieństwo.A da 
lej = znaczek z mikołajkiem przyklejonym 
do koperty i ostemplowany datownikiemy 
w miejscowości, w której występuje. A tu, 
ten sam kwiat w datowniku okolicznościo- 
wym z NRD i z Kołobrzegu... I tak każdy 


CZA- 
ROWA- 
NY 


ŚWIAT ZNACZK 


cĄ już w Szczecinie, zarejestrowaną Pocztą 
Warcerską, która działała przy Mufcu 
Szczecin n/Odrą 

Pierwsze kroki PH splotły się z naszym 
kolarskim obozem wędrownym - wspomi 

Ach cóż to byl za 
zdyscyplinowana. Ża 
dnych z nią klopotów. Jechaliśmy gęsiego, 
przez piękną ziemię lubuską, Z kazdej 
miejscowości, w której „popasaliśmy”,dy 
żurny listonosz odwozil na pocztę karty 
I listy do rodzin i przyjaciół z pozdrowie 
niami z obozu. Oprócz normalnego znacz 
ka, w lewym górnym rogu, naklejaliśmy 
swój, i stemplowaliśmy go własnym stem 
plem 


na mój rozmówca 
obóz! Młodzież 


Proszę, tak wyglądał jeden z naszych 
pierwszych znaczków „1000 szkół na ty 
Mamy również taki, z którego 
sprzedaży dochód przeznaczyliśmy naod 
budowę Zamku Królewskiego w Warsza 


siąclecie” 


UCZEŃ PRZERÓSŁ 
MISTRZA... 


Pyta pani o te medale z harcówki 
Oczywiście cenimy wszystkie nagrody. Ale 
medal na wystawie wyższej rangi, zdobyty 
wśród większej konkurencji, bardziej cie 
szy, Ot, chociażby srebrny medal przyzna 
ny nam w czasie światowej wystawy znacz 
ków o tematyce olimpijskiej we Wloszech 
w 1968 roku, A na wystawach światowych 
podkreśla druh Grabarczyk 
riach młodzieżowych nie przyznaje się 
zlotych medali. Za równorzędną nagrodą 
do zdobytej we Włoszech, uważamy po: 


w katego 


srebrzany medal, przyznany nam w czasie 
jednej z największych i najpiękniejszych 
światowych wystaw filatelistycznych zor 
ganizowanych z okazji 500 rocznicy uro 
dzin Mikolaja Kopernika w Poznaniu, pl 
„Polska-73" 


PH-SZCZECIN 


r" t 
1000 szko 


R 
DZIEN 


s ż4 ret 


MILLEuiUM 


PHSZCZECIN NSZ 
PHSZCZECIM 


znaczek jest jakby obudowany związanymi 
z pocztą ciekawostkami. 


ARTYŚCI CAŁĄ GĘBĄ 


Następny album — klaser zawiera praw- 
dziwy skarbiec: ponad dwieście znaczków 
—winietek wykonanych przez samych har- 
cerzy i instruktorów. 

- Technika wykonania takiego znaczka 
jest bardzo prosta — zapewnia druh Graba- 
rczyk-- Zamierzony rysunek wycina się po 
prostu skalpelem lub złamaną żyletkąw te- 
chnicznej gumce, takiej z myszką. A dalej 
to już tylko odpowiedni tusz i papier. 

Oczywiście, do prowadzenia Poczty 
Harcerskiej konieczna jest zgoda Głównej 
Kwatery ZHP. Ale myśmy się nie musieli 
o nice starać, bowiem w 1961 roku nasza 
drużyna filatelistyczna okrzepła na tyle, że 
przekazano nam do prowadzenia istnieją- 


a 


wie. Ostatniego lata, sprezentowaliśmy 
znaczki na „Dar Młodzieży”. 

Wszystkie nasze znaczki PH mamy opra- 
cowane tematycznie w albumach. Prowa- 
dzimy również korespondencję z kilku- 
nastoma Pocztami Harcerskimi w Polsce. 
Proszę jednak nie myśleć, że na tym koń- 
czy się nasza działalność zbieracka. Przed 
kilku laty któryś z chłopców wpadł na 
pomysł, żeby zbierać co się da... |... pro- 
szę... Tu mamy samochody z czwartko-” 
wych „Światów Młodych”, tu, serię stat- 
ków PŻM, również „Światomłodową”. 
A ten zbiór — motyle, wycinaliśmy ze sta- 
rych okładek na książki i z różnych opa- 
kowań. 

Kiedy się skończy malowanie zakładu, 
część swoich zbiorów wyeksponujemy na 
piętrze. Muszę dodać, że nauczyciele bar- 
dzo chętnie wykorzystują nasze albumy na 
lekcjach... 


A moje osobiste najwyższe trofea? 
W 1960 roku w Zielonej Górze, otrzyma- 
łem kryształowy puchar i złoty medal zapo 
raz pierwszy wowczas wystawiany przeze 
mnie zbiór pt. „Skauting na znaczkach 
całego świata...” 

— Pracuję zawodowo, w Zakładzie pro 
wadzę obecnie zajęcia z czterema grupa- 
mi, obie moje córy zbierają znaczki, muszę 
im również pomagać. Przy tym jestem in- 
struktorem na cały okręg szczeciński 
w Polskim Związku Filatelistów dla spraw 
młodzieży. Udzielam porad dotyczących 
eksponowania, zbierania, wygłaszam po- 
gadanki. Jeśli dodam, że w Szczecinie 
wychodzi biuletyn dła całej Polski pt. 
„Młody Filatelista”', którego jestem współ- 
redaktorem, nie zdziwi nikogo fakt, że 
„uczeń przerósł mistrza” i że moi podo 
pieczni zdobywają wyższe nagrody, niż 


ERD WIESŁAWA MROCZEK 


NA WYSOKI POŁYSK, ALE W DOBRYM STYLU 


szczeń. 


ie opodal Warszawy, przy nowo budowanej Trasie 
Modlińskiej, znajdują się słynne Zakłady Wytwór- 
cze Mebli Artystycznych w Henrykowie — producent 
znanych dobrze w kraju i poza jego granicami mebli 
stylowych „Biedermeiery”, „Księstwo Warszawskie”, 
„Ludwik'” — XV i XVI w. Choć seryjne, są niemal równie 
doskonałe jak te prawdziwe. Przepiękne komódki, biurka, 
serwantki, stoliki zdobią wiele reprezentacyjnych pomie- 


j rekonstruuje meble, które uległy zniszczeniu w czasie 
wojny. Zajmuje się tym specjalna pracownia - Pracownia 
Konserwacji Dzieł Sztuki. Fachowcy-konserwatorzy uzu- 
pełniają złocenia, polichromie, wykonują wszelkie prace 
przywracające meblom ich dawną świetność. 

Ostatnio konserwatorzy z Henrykowa zajmują się reno- 
wacją mebli stanowiących niegdyś własność Anny i Jaro- 
sława Iwaszkiewiczów, które w przyszłości znajdą się 


w muzeum ich imienia. (Patrz zdjęcia) (kl) 


„Henryków” spełnia również inne zadanie: konserwuje 


Fot. CAF - Henryk Rosiak 


| Podstawił minogę, 
a teraz milczy | 


Adam bardzo lubi psocić, a na 
ofiarę swych psot wybrał mnie. Na 
boisku bylo ślisko, więc pomyślał 
sobie, iż nic nie stoi na przeszko- 
dzie, abym leżała, Podstawił mi no- 
gę, lecz nie ja się przewróciłam, ale 
on. Zanim się „pozbierał”, oberwal 
ode mnie raz, a za chwilę dostal 
dokładkę, Szybko zrozumiałam, że | 
lekko przesadziłam z tym „dokła- 
daniem” mu. Natychmiast więc go 

- przeprosilam. Przeprosin jednak 
nie przyjął. W szkole nie odzywa się 
do mnie. Gdy próbuję nawiązać ja 
kąkolwiek rozmowę = on udaje glu- 
chego, Przykro mi trochę, bo do tej 
pory bardzo lubiliśmy się wza< 
jemnie. „Suzł” 


Pamięć wyćwiczyłam 
na wierszach 

W 27 n-rze „Świata Młodych” 
przeczytalam list Oli pt. „Jak ćwi- 
czyć pamięć”. Uwazam, że najlep- 
szym sposobem na wyćwiczenie 
pamięci jest częste uczenie się róż- 
nych wierszy. Wypraktykowałam tę 
metodę. Teraz bez żadnych frud- 
ności rrauka łatwo „wchodzi” mido 
glowy. „Barbara 


Swoje torby chcemy 


zostawiać w klasie 


O naszej szkole można powie- 
dzieć - wzorowa. jest wszystko cze- 
go dusza zapragnie: gabinet lekar- 
ski, sala gimnastyczna, biblioteka, 
świetlica (a w niej telewizor), har- 
cówka, sprzęt muzyczny, gry, zaba- 
wy i obiady, odpowiednia liczba 
klas i nauczycieli. Lecz cóż z tego? 
Na przenwy nauczyciele nie wpusz- 
czają nas do klas. Chcąc nie chcąc 
torby kladziemy na korytarzu 
i idziemy poszaleć. Gdy wracamy 
z przerwy, często okazuje się, że 
z torby „wywędrował” długopis, 
lub piórnik. Gorzej, gdy komuś 
„wywędrują” pieniądze. Zaczyna 
się płacz i lament. Na godzinach 
wychowawczych już niejednokrot- 
nie był poruszany ten temał. No 
ico? — no i nic się nie zmieniło. 

Uczennica z Wąbrzeżna 


Przestał mnie kochać, 
bo założyłam 
nieładną sukienkę 


Miałam sympatię. Chodziliśmy 
razem póltora roku i nagle nasza 
miłość skończyła się. Powiedział, że 
nie podoba mu się moja sukienka. 
Po kilku dniach przestał ze mną 
rozmawiać. Teraz zaczął chodzić 
z koleżanką z mojej klasy. Ona też 
przestała rozmawiać ze mną. Jak 
mam to wszystko zrozumieć? Czy 
można przestać kochać tylko przez 
jedną nieładną sukienkę? 

Bożena 


Serce to my mamy, 
ale czy Tobie go 
wystarczy? 


Czy Wy nie macie serca? Proszę 

o wydrukowanie mojego adresu po 
„raz jedenasty — i nic. Rozumiem 
przepełnienie w „Redakcyjnej Po- 
czcie”, ale tym razem już błagam na 
(kolanach. | uprzedzam — nie dam 
spokoju!!! Halina 


OD REDAKCJI: Nas, Halinko, 
wystarczy tylko nastraszyć, a już 
spełniamy wszystkie życzenia. 

* Wstań więc z kolan: szykuj papier, 
koperty i znaczki. Lada dzień bo- 
wiem otrzymasz tyle listów, że bę- 
dziesz musiala okazać wiele serca, 
aby na wszystkie odpisać. Tylko 

wtedy nie skarż się nam. (mm) | 
| Uwaga! Blagająca czytelniczka, 

| fo; Halina Bazanek (14 lat) ul. Kingi — 

| 1/8,41-02 Bytom — uczy się grać na 

| gitarze, interesuje się zespołem 

| "The Beathles oraz tekstami jego 


piosenek. ŚR, 


| 
I 


„Pogorią” przez Atlantyk 
KAZIMIERZ ROBAK 


(od wysłannika Interpress-Sport spe- 
cjalnie dla czytelników „Świata Mło- 
dych'') 


czoraj wpłynęliśmy do Las Palmas 

głównego miasta wyspy Gran Canaria, 

w archipelagu Wysp Kanaryjskich. Gran 
Canarię dostrzegliśmy już z samego rana, tuż po 
wschodzie słońca. Przed dziobem widniały zwały 
chmur niczym gigantyczne góry wypiętrzające 
się wprost z wody, później zaczernił się ląd 
Wąski jego pasek rósł w oczach. Po krótkim, 
niemożliwym w tej chwili do określenia czasie, 
wszystko przebiegało bowiem w iście filmowym 
tempie, zaczęliśmy rozróżniać. domy, drzewa, 
stojące przy nabrzeżu statki, wreszcie samocho- 
dy i ludzi. 

Patrzyłem na to wszystko z wysokości piątego 
piętra, przewieszony przez reję górnego marsla 
Żagiel już zwinęliśmy, koledzy dawno zeszli na 
pokład, ja zostałem, by patrzeć. Nie miałem ze 
sobą aparatu fotograficznego, ale nawet nie my- 
ślałem o tym w tamtej chwili — kilka, czy nawet 
kilkanaście nieruchomych klatek nie odda wraże- 
nia, które polega przede wszystkim na odbiera- 
niu w czasie tego niepowtarzalnego zdarzenia, 
jakim jest zawsze wejście statku do portu. | ta 
wysokość — maleńki pokład w dole i szeroka 
panorama morza i lądu. 

A przecież Las Palmas od strony portu jest 
banalne i raczej brzydkie. Dopiero, gdy wejdzie 
się trochę w głąb miasta, nabiera ono życia, 
zaczyna się zauważać jego rytm i charakter. Wy- 
cieczka nas zmęczyła — ulice, domy, sklepy, dep- 
tak przy plaży nad zatoką, po drugiej stronie 
półwyspu. I tylko palmy rosnące przy trotuarach 
stwarzały egzotyczny nastrój. 

Po nabraniu wody i paliwa zdjęliśmy cumy. 
Godzinę wcześniej minęła północ. 

Strefa zwrotnikowa, oprócz ciepła przyniosła 
prace pokładowe. Tylko tu możemy przygoto 
wać „Pogorię” do najtrudniejszego odcinka Fal 
klandy — wyspa King George. To co przeszliśmy. 
na Bałtyku jest podobno żarterm w porownaniu 
z „ryczącymi czterdziestkami” i „wyjącymi pięć 
dziesiątkami”. 

A jak określa się sześćdziesiątki — zapytałem 
kapitana, bo przecież stacja Arctowskiego leży na 
62 stopniu.szerokości południowej. W ogóle się 
nie określa — odpowiedział Krzysztof — bo tam się 
nie pływa. Ale po chwili dorzucił: Na ogół się nie 
pływa. 

Nasze dni wyglądają podobnie. Pobudka o 7 
rano nie oznacza co prawda natychmiastowego 
„wyprucia” z łóżka, ale o godzinie ósmej wszy- 
scy musimy po śniadaniu stawić się na rufie. 
Witedy też jesteśmy świadkami spektaklów, które 
daje nam przyroda — wschodów słońca. Czerwo- 
na tarcza to wyskakuje jak piłka spod horyzontu 
na bezchmurny nieboskłon, to znów ciężko 
i ospale przedziera się przez zwały chmur. Towa- 
rzyszy temu istna feeria barw — podświetlane 
kolejno warstwy obłoków tworzą mozaikę o ty- 
siącach kolorów i kształtów. Codziennie wygląda 
to inaczej, codziennie ciekawiej. 

Ale na rufie zbieramy się nie tylko dla kontem- 
placji widoczków. O ósmej, jeden zwachtujących 
oznajmia: „Bandera do stawienia klar”, a wtedy 
padają komendy oficera: „Baczność! — Na ban- 
derę patrz! | nasza biało-czerwona z orłem jedzie 
do góry. Później kapitańskie podsumowanie 
dnia poprzedniego i omówienie sytuacji „na 
dziś”, rozdzielenie robót przez chiefa i praca aż 
do obiadu. Od południa — trzygodzinna sjesta, 
podwieczorek, praca, kolacja, praca, składanie 
narzędzi i wieczorne spotkania towarzyskie — 
wszystko oczywiście przeplatane godzinami 
wacht. A później znów pobudka o siódmej rano... 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Pierwsza motorynka mówi inży 
nier Jorzy Gotz z Ośrodka Badawczo 
Rozwojowego Romotu — była zapro 
joktowana w wielu kolorach, ale że 
względów technologicznych musioliś 
my od tego odejść. Zakład ma tylko 
jedną linię do malowania. Gdyby ma 
lować obecną produkcję tak, jak proto 
typ - białe ramy, czerwony zbiornik 
elementy z tworzyw sztucznych żółto 
potrzeba by trzech linii. Albo pracy 
z przerwami. Zmiany jednego lakioru 
na drugi nie da się zrobić w ciągu 
jednego dnia. Urządzenia lakierujące 
trzeba najpierw dokładnie oczyścić 
z poprzedniego koloru, a to trwa 

Rometu nie stać na często przerwy 
w produkcji. Dlatego kolor zmienia się 
z reguły raz na kwartał. Tę monotonię 
kolorystyczną naloży zaliczyć do man 
kamentów motorynki. Drugim, z paw- 
nością ważniejszym jost cena — 8650 
złotych. Motorynkami jeździ przede 
wszystkim młodzież, a więc ta grupa 
klientów Romoetu, która swoimi wy- 
datkami obciąża w zasadzie kioszoń 
rodziców, a nie własną. Dla niejednej 
rodziny kupno motorynki dla syna czy 
córki jest poważnym nadszarpnięciem 
budżetu. Dla porównania, dwuosobo- 
wy motorower Romet 50T-1 jest o 400 
zł tańszy. Jest on jednak produkowany 
na pograniczu deficytu. Jedynie mo- 
torynka ze wszystkich pojazdów silni- 
kowych wytwarzanych przez Romet 
przynosi zakładowi zysk. 

W roku. 1977, a więc kiedy pojawiła 
się na rynku, uzyskała cenę nowości, 
tę samą, która obowiązuje do dziś. — 
Dzięki modernizacji, której ciągle mo- 
torynkę poddajemy — mówi inżynier 
Gotz — ta cena nowości się utrzymała. 
Popyt na najmniejszy polski motoro- 
wer mimo wysokiej ceny ciągle roś- 
nie. Rośnie też produkcja. Z 2 tysięcy 
sztuk w roku uruchomienia (1977)-do 
20 tys. w roku ubiegłym. W bieżącym 
roku nastąpi wzrost o dalszych 10 tys. 


Już druga wersja 


W tej chwili Romet produkuje już 
drugą wersję motorynek. Pierwsza 
nosiła roboczą nazwę 50 M-1. Produ- 
kowaną obecnie obok roboczego 
symbolu 50 M-2 opatrzono również 
nazwą handlową Pony czyli ttumacząc 
z angielskiego kucyk. Nazwa ta została 
wybrana w _ plebiscycie 
„Motor”. W Pony według opinii inż. 
Gotza zasadniczo poprawiono ergo- 


nomię. Kierownica jest w, niej wysu-, 


nięta do przodu, siodełko cofnięte, ty- 
pu kanapowego.W poprzedniej wersji 
siodło było mniejsze, kierownica cof- 
nięta. | wreszcie zmiana, którą według 
słów "inżyniera Gotza młodzieżowy 
użytkownik ceni najwyżej — silnik 
z nożną zmianą biegów, a nie ręczną, 
jak w poprzednim modelu. 

Kolejna zmiana zastosowana w Po 
ny widoczna jest w tzw. tylnej zabudo 
wie. Płytę bagażnika i skrzynkę narzę- 
dziową wykonano z tworzywa i skom- 
ponowano razem, co pozwoliło na wy- 
eliminowanie błotnika. W wersji 50 
M-1 osobno produkowano metalowy 
błotnik, osobno płytę bagażnika i to- 
rebkę narzędziową. Zmiana metalu na 
tworzywo syntetyczne obniżyła koszt 
produkcji, a jednocześnie poprawiła 
warunki eksploatacyjne. Obecnie 
skrzynka narzędziowa jest bardziej 
funkcjonalna. | jak wiadomo, tworzy- 
wa nie korodują. 


tygodnika 


Z motorynką w windzie 


Pamiętam, że pierwszy raz słowo 
motorynka usłyszałem przed kilkunas- 
tu laty. Nazywano nim wtedy lilipuci 
pojazd produkowany w warsztatach 
Pałacu Młodzieży w Warszawie. Byd- 
goska motorynka jest znacznie młod- 
sza. Pomysł narodził się około roku 
1974. Kiedy inżynier Gotz w tym sa- 
mym roku przyszedł do pracy do 
Ośrodka Badawczo-Rozwojowego 
Rometu, hasło motorynka już padło. 
Inżynier stanął na czele zespołu, który 
zajął się opracowaniem nowego typu 
motoroweru. Dlatego jeden z wicedy- 
rektorów Ośrodka wyraża się o nim 
per „ojciec chrzestny motorynki”: 

— Wystąpiliśmy do handlu z prośbą 
o opinię na temat potrzeb. Handel 
podchodził do projektu motorynki 
z rezerwą, ale sprawy nie przekreślał. 
W projekcie - wspomina inżynier Gotz 
— musieliśmy uwzględnić wiele róż- 
nych wymagań. Próbowano też narzu- 
cić różne bzdurne pomysły, np. żeby 
motorynka mieściła się... w windzie! 
Mniejsza o to, kto był autorem tej 


„genialnej” myśli. Przy całej miniatu: 
rowości motorynki nie chcieliśmy ro 
bić pojazdu, na którym trzeba by opie 
rać brodę o kolana. Pracowaliśmy nad 
pojazdem mniejszym od popularnego 
Komara (motorynkę można przewieźć 
np. Fiatem combi), przeznaczonym 
głównie do jazdy w mieście. Jedno 
cześnie nie chcieliśmy pozbawiać 
użytkownika podstawowego komfor- 
tu jazdy. 

Od projektu do produkcji seryjnej 
minęło 3,5 roku. Zakłady rowerowe 
Romet opuszczał pojazd, w którym 
nowe (małe, odlewane koła bez trady- 
cyjnych szprych, grube opony) współ- 
istniało ze starym, tzn. z elementami 
wykorzystywanymi do produkcji in- 
nych motorowerów (lampa, zbiornik, 
siodło, kierownica). Silnik o pojem- 
ności 49,8 cm sześc. i mocy 1,7 KM, 
z dwubiegową skrzynią biegów był 
również modyfikacją silnika monto- 
wanego w Komarach. Wykorzystanie 
tych tzw. zunifikowanych zespołów 
sprawiło, że koszty produkcji od po- 
czątku były stosunkowo niskie. Pro- 
blem stanowił nowy typ małych, sze- 
rokich opon. Żaden z krajowych pro- 
ducentów nie miał ich w planach. Po- 
czątkowo konieczny był więc import 
ogumienia, po czym z pomocą przy- 
szedł dębicki Stomil. Obeenie Romet 
dostaje z Dębicy tyle opon do moto- 
rynki ile sobie życzy... 


Jednak 
zwykły motorower 


Motorynki zdobywają coraz większą 
popularność, o czym najlepiej świad- 
czy ilościowy skok produkcji. Jednak- 
że nie należy się spodziewać, że staną 
się one zasadniczym produktem zakła- 
dów. Podstawową grupą wśród pojaz- 
dów silnikowych pozostaną motoro- 
wery dwuosobowe i typowe jednoo- 
sobowe. Na te pierwsze krajowe zapo- 
trzebowanie sięga 100 tys. sztuk rocz- 


nie. Motorowery jedno 
mają większe od moto 
nie, zwłaszcza wśród osób s 
Na dłuższe trasy są bowiem 
niejsze. Chociaż i motorynki 
dzają się na długich wycie 
o czym świadczy wyprawa bod 
koszalińskich studentów, którzy 
chali nimi wybrzeża Morza Bałtyc 
kiego. 


— Niebawem wejdzie na rynek no 
wy typ motoroweru jednoosobowego 
— Kadet, z innym niż dotąd stosowa 
nym zbiornikiem, bardzo estetycznie 
zaprojektowany. Sądzę — mówi inży- 
nier Gotz — że będzie znikał na pniu 

Na zakończenie mojej wizyty 
w Ośrodku Badawczo-Rozwojowym 
Rometu inżynier Gotz pokazuje mi 
zdjęcie jednej z najnowszych konstru 
kcji. Jest to świetnie, przynajmniej ze 
wnętrznie, zaprojektowany motoro 
wer... motocrossowy! Jednakże na 
ten temat inżynier woli nie rozmawiać 

Na początku lutego ukazał się 
w tygodniku „Motor” artykuł o moto- 
cykletce (tak ma się nazywać ten ro- 
dzaj motoroweru) - mówi. — Może pan 
sobie przeczytać. Natomiast większej 
reklamy wokół tej sprawy bym nie 
chciał. Po prostu obawiam się, że czy- 
telnicy zasypią mnie listami z prośbą 
o informacje, kiedy motocykletkę bę- 
dzie można kupić itd. Na razie jest ona 
jeszcze w stadium prób i nie wiadomo 
czy w ogóle ruszy produkcja. A ja — 
niestety — nie mam czasu, żeby odpi- 
sywać na listy... 


| MAREK PIECZYŃSKI 


Fot. ROMET 


Na zdjęciu górnym pierwsza z produ- 
kowanych w Romecie motorynek — 
model 50 M-1, obok ulepszony model 
50 M-2 „Pony”. 


Półtora roku temu, na łamach „Świata Młodych” przewodniczący Komisji do 
„Spraw Kwalifikacji Filmów dla Dzieci i Młodzieży — dr Henryk Depta wyjaśniał 
według jakich reguł określana jest dolna granica wieku dla widzów danego rodzaju 
filmu. Dr Depta zasiada w tej komisji od wielu lat, a ponadto jako pedagog, żywo 
zajmuje się problemem dostępności filmu i wykorzystania go w szkole. 


— Na początek pytanie zasadnicze: 
jakie powinny być filmy dla młodych 
widzów? 

- Moja opinia na ten temat wynika 

nie tylko z teorii, alo i z obserwacji 
córki, która jest już w wieku „świato- 
młodowym”. Uważam, że potrzebne 
są filmy pokazujące kłopoty przeżywa- 
ne przez młodzież, w szkole, w rodzi- 
nie, czy między rówieśnikami. Wyma- 
gają one często sporego wysiłku w od- 
biorze, współuczestniczenia w rozwią- 
zywaniu problemów, przed którymi 
stają ich bohaterowie. Jest więc rze- 
czą jasną, że nie są tak łatwe i przyjem- 
ne w oglądaniu, jak filmy czysto przy- 
godowe. „Aniołki Charliego" na przy- 
kład, to rozrywka, szybka akcja, humor 
i emocje, ale i tu się może niektórym 
narażę — są to filmy puste, które nie 
mają żadnego związku z rzeczywistoś- 
cią. Jako pedagog patrzę z taką samą 
rezerwą i krytycyzmem na filmy pro- 
blemowe, ale nudne, jak i na filmy 
czysto rozrywkowe, służące jedynie 
„zabijaniu czasu”. W fabułę powinny 
być wplecione sprawy dużo istotnie- 
jsze. 

— Czy takie idealne filmy istnieją? 
Proszę o konkretne przykłady. 

— Połączenie ognia z wodą jest, 
przyznaję bardzo trudne do osiągnię- 
cia, ale mogę się powołać na jeden 
taki przykład, choć był to film ostro 
krytykowany za różne niedociągnię- 
cia. Założenia te moim zdaniem speł- 


TE 


Takich filmów jest rzeczywiście bar- 
dzo mało. 

— W bieżącym repertuarze trzeba 
ich szukać „ze świecą”. Dlaczego te, 
które już się pojawiły tak szbko znika- 
ją z kin? 

— Tak, to paradoks. Ciekawy film 


W interesującą fabułę powinny być wplatane problemy najistot- 
niejsze... (zdjęcie z filmu „Con amore”) 


Specyfika pracy przy filmie dla dzieci jest inna niż dla dorosłych 
(reżyser Wojciech Fiwek z małym aktorem Adamem Probo- > EE 
szem na planie filmu „Jeśli serce masz bijące”) 


nili „Czterej pancerni i pies”. Jest tam 
i wartka akcja, i sceneria szczególnie 
lubiana przez chłopców, i przygoda, 
a równocześnie mówi się o sprawach 
ważnch, takich jak miłość do ojczyzny, 
przyjaźń, nauka płynąca ze współpra- 
cy ludzi w zespole złożonym z różnych 
temperamentów i charakterów. Sło- 
wem — w atrakcyjnej formie podane 
szeroko pojęte wartości wchowawcze. 


jest wyświetlany rok, dwa — a potem 
słuch po nim ginie. Inaczej jestw przy- 
padku ciekawej książki — wznawia się 
ją, lub też leży na półce w bibliotece 
i zawsze można po nią sięgnąć. Tym- 
czasem filmy zachodnie kupuje się na 
okres zaledwie czterech lat i tylko 
przez ten czas wolno je wyświetlać. 
Aby popularny film ponownie wpro- 
wadzić na ekran, by pokazać go nowe- 


mu pokoleniu młodych widzów, trze- 
ba go ponownie zakupić. A na to jest 
zbyt mało pieniędzy — przeznacza się 
więc je raczej na nowości. Dlatego 
między innymi klasyczne już filmy Dis- 
ney'a, wciąż obecne na Zachodzie — 
u nas są niedostępne. 


Natomiast filmy krajów socjalisty- 
cznych, poza jugosłowiańskimi, mogą 
być grane bez ograniczeń czasowych. 
Niestety, kiedy kopie zużyją się — nikt 
nie myśli o wyprodukowaniu nowych 
i film z czasem umiera śmiercią natu- 
ralną. Dlaczego tak się dzieje? Z tym 
pytaniem należałoby zwrócić się do 
dyrektora Zjednoczenia Rozpowsze- 
chnienia Filmów w Warszawie... 


PATRZ, SŁUGHAJ, PODZIWIAJ I PRZEŻYJ, 
LEBY POTEM NAMALOWAĆ! 


la zabawy, dla samej przyjemności two- 
rzenia w pracowni plastycznej Społecz- 
nego Domu Kultury Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej na Żoliborzu po- 
wstają niepowtarzalne prace. Pod kierunkiem 
artystki malarki, pani Barbary Szydelskiej 
działa tu około 150 dziewcząt i chłopców 
w wieku od 5 do 15 lat. Zajęcia polegają nie na 
nauce rysunku, lecz na samodzielnych pomy- 
słach i swobodzie twórczej. Dzięki różnorod- 
nym technikom plastycznym, takim jak np. 
rzeźba, malarstwo, linoryt, można wyrazić to 
«o się widziało, słyszało i czuło. 

Ten sam temar każdy przeżywa nieco ina- 
czej. Po Avysłichaniu bajki J. Brzechwy, 
„Przygody Kapitana Palemona”, Paulinie 


spodobali się czterej bracia na statku powietrz- 
nym, Karolina zajęta była szczegółami bogatej 
toalety królewny, Marcin zaś w tej pracy 
przedstawił swoje wyobrażenie podwodnego 
zamku. 

W pracowni panuje prawdziwy artystyczny 
„nieład. Ściany pokryte są przeróżnymi malo- 
widłami, na półkach poustawiane kukły i rzeź- 
by wykonane techniką znaną tylko wtajemni- 
czonym. Wszystko co się tu znajduje, a więc 
stare gazety, sznurki, gałganki, młodzi plasty- 
cy przeobrażają w nowe dzieła. Nikt nie mar- 
twi się poplamionym ubraniem. Stary szla- 
frok, letnia sukienka mamy, czy koszula taty 
zmieniły swoje pierwotne przeznacznie. Są 
teraz kolorową szatą, w którą można się prze- 


brać, aby poczuć się tu artystą i zarazem 
gospodarzem. 

Farbę można rozprowadzić wałkiem, ale 
czasem trzeba sobie pomóc palcem, łyżką czy 
szmatą. Dozwolone jest wszystko co służyć ma 
tworzeniu. Nie ma miejsca na nudę, istnieje 
tutaj nastrój, w którym każdy czuje się dobrze. 

— Te prace nie są przeznaczone na konkurs 
— mówi instruktor, pani Krystyna Kalińska — 
są to zwyczajne zajęcia, a nagrodą jest własna 
satysfakcja. Organizowane są czasem wystawy 
że zbiorów zgromadzonych w archiwum pra- 
cowni, ale głównym celem naszej działalności 
jest rozwój zainteresowań realizowany dzięki 
zabawie. A. STUDZIŻBA 

Fot. M. Szymański 


— Od przeszło dziesięciu lat walczy 
Pan o wprowadzenie filmu do szkoły. 
Co by na tym zyskała szkoła, a co 
widz? 


— Szkoła na pewno powinna wyko- 
rzystywać filmy stanowiące wizualną 
ilustrację lekcji. Badania wykazały, że 
lekcje z filmem są nie tylko przyjem- 
niejsze, a materiał lepiej utrwala się 
w pamięci, ale że można zaoszczędzić 
w ten sposób 20 procent czasu prze- 
znaczonego na dany temat. lw efekcie 
zamiast chodzić do szkoły podstawo- 
wej przez osiem lat, moglibyśmy zdo- 
być tę samą wiedzę w ciągu lat 
sześciu! 

Poza tym wiele filmów fabularnych 
wymaga dyskusji po projekcji, gdyż 
widzowie często odrzucają pewne fil- 
my tylko dlatego, że ich nie rozumieją, 
że się nudzą, że nie potrafią zasmako 
wać w tym gatunku. Gatunku, który 
stale się rozwija, który wypracował 
swój własny język, zmienny i coraz 
trudniejszy. A miejsce na naukę rozu 
mienia tego języka widzę nie gdzie 
indziej, jak w szkole. 

— Mówimy o pełnym odbiorze war- 
tościowych filmów dla młodego wi- 
dza, a tymczasem takich filmów pra- 
wie się u nas nie produkuje. Na czym 
więc uczyć? 

— To nie tylko nasz polski problem 
Dla dzieci od lat dwunastu za mało ro- 
bi się filmów na całym świecie. No, 
może dali sobie radę z tym proble- 
mem Rosjanie, którzy mają specjalną 
wytwórnię filmów dla dzieci i młodzie- 
ży imienia Maksyma Gorkiego. | u nas 
jest grupa ludzi -pedagogów i filmow- 
ców, która walczy o powołanie w Pol- 
sce choćby zespołu, który zajmowałby 
się produkcją takich filmów. Jest to 
chyba idea słuszna. Przeciwko niej wy- 
Ssuwane są jednak rozmaite zastrzeże- 
nia: że filmy kręcone w takim zespole, 
przeznaczone tylko dla dzieci, byłyby 
jakby niepoważne, że o ich po©staniu 


Pani Krystyna Kalińska zawsze jest blisko, ma czas dla każdego — doradza, wyjaśnia, 
zachęca 


Film obok tradycyjnych książek i telewizji miał odgrywać niepoślednią rolę 
w programie dziesięciolatki. 
Teraz kiedy wiadomo, że planowana reforma szkolna nie będzie powszechnie 
wprowadzona w życie, powracamy raz jeszcze do kwestii, które wciąż pozostają 


nie rozstrzygnięto. 


winna decydować wyłącznio rzeczy 
wista potrzaba rożysara, a nia instytu 
cja spacjalnia powołana do wykony 
wania zamówień, ża nio powinno sią 
robić filmów, które z góry uwzglądnia 
łyby poziom widza 


— Mnie ta argumenty nie przekonu- 
ją. Pisząc o wchodzących na ekrany 
filmach dla młodzieży wielokrotnie 
rozmawiałem z ich twórcami. Wię- 
kszość z nich uskarżała sią na ogrom 
roalizacyjnych trudności, A wyspocja- 
lizowany zaspół gwarantowałby chy- 
ba możliwość lepszaj organizacji pra- 
cy z małymi aktorami, zapowniałby 
odpowiednich konsultantów. Nie po- 
winno sią natomiast przypisywać do 
takich zespołów konkretnych reżysa- 
rów. Chyba, ża tych, którzy dobrze 
sprawdzili sią w tym niełatwym ga- 
tunku. Chciałoby sią również liczyć na 
współpracę wybitnych reżyserów fil- 
mów dla dorosłych 


- Tak, takiego otwartego, zespołu 
byłbym wielkim zwolennikiem. Zresz 
tą postulat ten nie jest nowy — pona 
wia się go na każdym Biennale Sztuki 
Dziecka w Poznaniu, w ramach które 
go odbywa się Festiwal Filmów dla 
Dzieci i Młodzieży. Może wreszcie te 
raz doczeka się realizacji 


„Czterej pancerni i pies” spełniają za- 
łożenia dobrego filmu dla młodzieży 


— Dziękując Panu za rozmowę, 
chciałabym przy okazji zwrócić się do 
naszych niezawodnych czytelników 
Interesują nas Wasze opinie o filmach 
przeznaczonych dla nastolatków. Na- 
piszcie więc do nas: 


© Jakie filmy obejrzałeś w ciągu 
ostatniego roku? Które z nich wydały 
Ci się interesujące i prawdziwe, a któ- 
re byś skrytykował? Dlaczego? 


© Co sądzisz o idei powstania ze- 
społu realizującego filmy przeznaczo- 
ne wyłącznie dla młodzieży? Czeka- 
my na Wasze wypowiedzi. Adres jak 
zwykle ten sam: „Swiat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24. 00-561 Warszawa. 
Na kopercie zaznacz — „Moje kino”. 


Rozmawiała: EWA BIELSKA 


Fot. archiwum 


isiejsze wydanie Świata wtatnia, interesująca pod każdy je do jęj piosenkarskiej osobowo: 

Muzyki w calo« względem: muzycznym, teksto 1. Po trzecie wreszcie. przy tej r 
Recenzję uzupełniam © mie o siebie” jest jakby motywem Pelny relaks za jedyne 120 zł 5 
ną obok listą najpopularniejszych przewodnim calej płyty, będącej 


singli Tonpressu, Płyty 
które chciałbym zwrócić 


Sipińskiej 
sztofa Krawczyka 
rock”) i grupy Maanam 


| kasety na 
uwaję to 
pierwszy longplay Izabeli Trojano 


po Polsce, będące promocją jej pły 


rozmową Trojanowskiej 0 spra 
wach dziedla nas bardzo istotnych 


prawdzie i kłamstwie, grze pozo 


wskiej („lza”) oraz kasety Urszuli rów, moralnej dwuznaczności, ma 
„W podróży””, Krzy lej stabilizacji I wielkiej obłudzie 


„bobry stary 


Na rakie tematy czekała, mająca 
dość piosenck o ptaszkach i pięk 


ską z jej lilozolią, sposobem bycia 


Kolejne moje wyznanie. nic 
przepadam za Krzysztolem Kraw 
czykiem. I tu znowu = ale... Otóż 


ten kontrowersyjny wykonawca 
nagrał niezwykle, moim zdaniem 
udaną kasetę „„Dobry stary rock 


Znajdziecie na niej wielkie przebo 


visa Presleya, Neila Sedaki, Kraw 


Oto lista najpopularniejszych 


Ji Tonpressu z muzyką 


rozrywkową wydanych w roku 19R0, a sporządzonych (to waż 


nel) na podstawie zamówień przedstawicieli placówek handlo: 
wych RŚW Prasa-Ksiąska-Ruch 


WYKONAWCY KRAJOWI 


1 Isabela Trojanowska — Tyle samo prawd ile klarmstw/ Komu 


w ięve| komu r 


|- ZŁOTA PŁYTA 


2. Izabela frojanowska - Tydzień lez/Wszystka czego dzić chcę 


nie ojczystej przyrody, młodzież, je lm pięćdziesiątych i sześćdziesią 1 Budka Suflera wierz nigdy kobieciefRok dwóch żywiołów 
Pierwsza dama Tonpressu od która — między innymi — właśnie tych Roya Orbisona, Plattersów (. Porter Band = Freeze everybody + rave gun 
była niedawno triumfalne tournec dlatego zaakceptowała Trojanów Chucka Perry'ego, Paula Anki, Kl Andrzej Rosiewicz lajwięcej witaminy + Jak przyjemnie 


jpróbuj wznieść się wyżej Jest taki dom 


ty opatrzonej tytułem , Na i interpretacją piosenek, trochę czyk śpiewa je naprawdę dobrze Krzak - Fanky 60% D/K inka dla Maefósie 
żadnym z tych koncertów nie by jakby przeciw” publiczności nie starając się naśladować wiel 4. Anna Jantar — Wielka dama tańczy san Aoje jedyne marzenie 
» „a k x 9, Kasa Chorych — Blues chorego/Szalona Radka 
lem, wiem jednak, że przyjmowa Przyznajccie mi rację? Zapewne kich poprzedników, Kaseta dla pfl wos ady 
Jest jednak wielka racja no Trojanowską entuzjastycznie wielu z was nie wyobraża sobic wielu z was będzie miała wartość Kalomióki 
; R s Nie więc dziwnego, że praktycz 1 a cj be R dokume stgd dobry pomysł Il, Maanam — Szare miraże/Śtnię, staję, czuję się świetnie 
R rdzen że konie zy: l wię nego, że praktycznie Izabeli Trojanowskiej bez Budki lokumentu, stąd dobry pom Id, g,gzare miraże Stoję, stoję czuję się twienie 
> Td Sk; jej pierwsza płyta długogrająca jest Suflera, ja jednak uważam, że nad wydawcy uzupelnienia jej komen rzysztoł Kra 
kuje, ten nic nie zyskuje!” Myś- 3 klórni 
DN ek nie do zdobycia, Przy okazji uwa szedł czas... rozstania! Śmiem  tarzem Dariusza Michalskiego, za „rj ZNAM, LLP BRO H . BEPROBRYC 2 
DY TYZYKOWAY | WYCIECZKĘ ga! zapowiadając koncerty Izabeli twierdzić, że każda następna pio wierającym (akto= i dyskografię 14, Układ — Pod górę/Zaułki 
z. „„Brosukam „ okazało się, Trojanowskiej anonsowałem za senka będzie przypominać piosen 15. Vox = I'd never give 4 up/ln your eyes I car kie 
że nie taki diabeł straszny. Ciam- Tonpressem sprzedaż płyty w cza ki poprzednie. Ten patent” kom Na koniec zdań parę o kasecie, WYKONAWCY ZAG ICZNI 
ciaramcia, zupełnie nie rozu- sie ich trwania. Pozwoliłem sobie pozytorski i aranżacyjny trzeba już której słuchaniem trochę się zmę 1. Pink Floyd — Another brick in the wal/One of my turr 
miem, jak to się dzieje, że ci sami tę właśnie informację opatrzyć zna zastąpić innym, świeżym, orygi czylem. Maanam cenię, chwaliłem - TA Bizet kmdr 


chłopcy, którzy absolutnie są 
niestrawni w klasie czy gdy cała 
drużyna jest razem, w takim due- 


kiem zapytania, ale 


PROPOZYCJE TONPRESSU I WIFONU 


Tonpress 
słowa dotrzymał, płyty sprzedawa 
no - brawo! Wracam do płyty 

Znajdziecie na niej największe 


nalnym. Wierzę, że Izabela Troja 
nowska taki ,,patent”* znajdzie 


Urszula Sipińska nie należy do 


tę grupę nieraz, ale 40-minutowej 
porcji muzyki a'la Maanam strawić 
nie potrafię. Przesłuchiwalem tę 
kasetę kilka razy, nigdy od począt 


4. Matia M 
Art Sullivan 
jilder — Electric love/Worlda cnllid 


6. Niek ( 


at — Tu Semplicita/Solo tu 


John Mayall — Hard going up/Sweet hone 


a borsuczo-wiewiórczym cał- przeboje wykonawczyni „,Tyle sa moich ulubionych wykonawczyń, ku do końca. Zawsze gdzieś pa 3 Ki "pejnzeo TAOŚT YE bę 

kiem są do wytrzymania. A nawet mo prawd ile kłamstw”, „Nic za jednak jej kasetę wydaną przez Wi trzecim, czwartym utworze wyłą 10, Kylans Rockorkester — Frihets bluew/Killarnas (anta 
więcej, wydają się być wręcz mi- nic”, „„Tydzień łez”, „„Wszystko fon polecam z czystym sumieniem czałem magnetofon, żeby drucho 11. Puzzie = Llulng in fo Disco-hog j art. I 

li. W każdym razie strasznie by- czego dziś chcę”, „,Komu więcej Dlaczego? Po pierwsze: to, co naj mić go po paru minutach odpo 13 pieca e OŁ WA, NORENIOGÓŚ 02 Sh 
li... rycerscy, bo rwali się jeden komu mniej” oraz piosenki nowe, bardziej cenię u piosenkarzy, ar czynku badself 

przez drugiego do niesienia na- mniej znane — „„Sobie na złość”, tystów w ogóle, to profesjonalizm Nowe utwory na tej kasecie to t Koj ZE AY dollar 

szych chlebaków. Oczywiście nie „Jestem twoim grzechem”, „„Py I Sipińska, czy nam się podoba, „Biegnij razem ze mną”, „Miłość Kosdlam Wroba (910 W zpowiaśdżk wy ław Ne 
dałyśmy, chociaż Beaty były tanie o siebie”, z których mnie czy nie, na pewno jest profesjonali jest cudowna”, „,Karuzela ma się 93 płyty EP oraz płyty dlugograją A Jantar, Michała 


skądinąd nie od tego, żeby dać 
się obsługiwać. Nawet się na ja- 
kiś czas nadęły jak nie pozwoli- 
łam, ale szybko im przeszło — jak 
zjedliśmy, co było do zjedzenia, 
to te chlebaki niemal nic już nie 
ważyły, więc i nadymać się nie 
było o co. A pozwolić przecież 
nie mogłam. Niby dlaczego mieli 
nasze chlebaki nosić? Przecież 
nie jesteśmy żadne mięczaki, 
a przynajmniej takie mamy ambi- 
cje, no nie?! 

W każdym razie dobrze się sta- 
ło, że pojechaliśmy razem. Po 
pierwsze — byłe weselej (bo ile 
czasu można się kisić we włas- 
nym tylko sosie), po drugie — 
mogliśmy zabawić się w podcho- 
dy (niestety, to nie my byłyśmy 
górą!), a po trzecie przekonałyś- 
my się, że w towarzystwie „,Bor- 
suków” można nie tylko wytrzy- 
mać, ale całkiem sympatycznie 
spędzić czas. Same więc plusy. 
Po ich więc wypunktowaniu (to 
już po wycieczce było, w ponie- 
działek) doszłyśmy do wniosku, 
że i ewentualne stałe ich sąsiedz- 
two w jednej piwnicy też byłoby 


najbardziej podoba się właśnie ta 


GĄZETA MELOMANÓW 


Dopiero 
warto 
żyć 


Muz. Tadeusz KLIMONDA 
Sł. Wojciech AGIELSKI 


stką, Po drugie: repertuar przysta 
) l r 


Za szybą całkiem inny świat 
Nieprzeciętnych panów oraz pań 
— Dyskretny urok, szpan. 
Cenniki zagranicznych aut, 
Sto fryzurek modnych i „Old Spice” 
— Dopiero warto żyć. 
Gdy ma się mniej, niż nic, 
Za to można chcieć, 
Zamiast więcej, mniej, 


Wtedy warto żyć, 
Byle nie mieć nic.. 


Hm? 


rzeń”, „Oddech szczura” 


Nie sztuką wiolką jost 
Od kogoś więcoj mioć. 


Dopiero warto żyć, 
Gdy ma się mniej, niż nic 
— Bo zawsze można mieć 
Od innych jeszcze... mniej. 


Biletów wizytowych blask, 
Autografy i ukłony w pas, 
Martini i hi-fi 

Na segment odłożony wkład, 
Troje wnucząt — dla każdego fiat. 


Urbaniaka, grup 


URI 


Vox i Queen 


Dopiero warto żyć, 
Gdy ma się mniej, niż nic, 
Za to można chcieć, 
Zamiast wiącoj, mniej. 
Wtody warto żyć, 
Byle nie mieć nic 
Nie sztuką wielką jest 
Od kogoś więcej mieć 
Dopiero warto żyć, 
Gdy ma się mniej, niż nic 
- Bo zawsze można mioć 
Od innych jeszcze... mniej 


+ 


Em 


you == 


ASE DAJA 


ZA SZYBĄ CAŁKIEM INNY ŚWIAT NIEPRZECIĘTNYOH PANÓW _ ORAZ PAŃ 
GH -NNIkI ZAGRANICZNYCH AUT STO FRYZUREK MODNYCH  ( 
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+OLD SPICE * 


Dy - SKRETNY UROK SZPANŃ 
DO - PIE£O K/ARTO ZrE 


MOENA CHCJE: c 


ZAMIAST MIĘCEJ MIEJ 


efinidhaji JO lid EJ 


GDy SIĘ MA MNIEJ NIENIE ZĄ TO 


WTEDY WARTO BYE BYLE NIE miec! 


ED KOGOŚ 


WIĘCEJ MIEĆ. 


tort gady jo ipla th e 


NIC NIE SZTUKĄ WIELKĄ JEST 


Do PIERO AARTO zyć 


do przyjęcia. Kiedyś, jeszcze Śpiewa: GRUPA DOKTORA 


przed feriami, Wojtek napomy- 


ej oo roogiOEA RB] 


MA SIĘ MNIEJ Nie NIC Bo ZANSZE KOBA MIEĆ BO ZAKISZE MOENA MIEĆ QD IŻ 


kał, że w tej piwnicy, gdzie oni 
mają swoją bazę, ewentualnie je- 
szcze jeden boks dałoby się wy- 
gospodarować. Wtedy zrezygno- 
wałyśmy, ale teraz... 

Teraz, czyli we wtorek, zagai- 
łam Wojtka na ten temat. I rów- 
nież we wtorek, tylko że po po- 
łudniu, obejrzałyśmy z Aśką ten 
boks. No, w zachwyt szczególny 
nas nie wprawił, nie umywa się 
nawet do tej niby wózkarni, którą 
chciałyśmy dostać. Ale wózkarni 
nie dostałyśmy (i szans na to 
żadnych raczej nie ma) a boks... 
Od wczoraj jesteśmy posiadacz- 
kami klucza, a właściwie trzech, 
bo trzy są klucze do kłódki. Jeden 
wrzuciłam do glinianej świnki- 
skarbonki, jeden dostała Justyna 
(najporządniejsza z nas, najmniej 
roztrzepana) na przechowanie, 
a jeden dołączyłam do kółka, na 
którym mam klucze od miesz- 
kania. 

Użyję go dzisiaj o godz. 15.00 
po raz pierwszy. Mamy zbiórkę. 
Bardzo roboczą. Stare spodnie, 
ścierki, szmaty, wiadra itp. 
Ciamciaramcia, coś czuję, że do 
samych wakacji czekać nas będą 
zbiórki w takim właśnię „,galo- 
wym umundurowaniu”... 

GRAŻYNA 


...a ten będzie! 


2 DZIENNIKA 
PODRÓŻY 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 
—..,D „D)„, 


Rzeczy proste bywają najtrudniej 
sze do odkrycia. Trzeba tylko umieć 
patrzeć na morze, by dostrzec, że nig 
dy nie jest ono takie* samo. Widać 
wyrażnie, nawet przy bezchmurnym 
niebie i niedużej fali, jak przesuwa się 
na tle horyzontu dziób statku. Obser- 
wując ruchy fal przewidzieć można, 
kiedy i w którą stronę przesuną ono 
dziób czy rufę. A wtedy wystarczy tyl- 
ko lekko skontrować sterem, by w 
chwilę po przechyle statek wrócił na 
swój dawny kurs. Jeszcze prościej jost 
w nocy, kiedy widać gwiazdy. Zanim 
drgnie mająca stosunkowo dużą bez- 
władność wskazówka kompasu jej 
ruch przewidzieć można widząc jak 
przesuwają się na tle gwiazd maszty, 
reje czy wanty. *A wtedy wystarczy 
tylko dotknąć steru. 

| wydawałoby się to proste, gdyby 
nie to, żę „Pogoria” czasami ucieka mi 
z kursu. Nie przejmuj się — pociesza 
Geograf, mój oficer wachtowy — naj- 
trudniejsze jest pierwsze dziesięć lat! 

Barwa wody? Od ciemnego szafiru 
i granatu aż do jasnego błękitu. Zmie- 
nia się to wszystko jak w kalejdosko- 
pie, w zależności od kąta padania pro- 
mieni słonecznych, planktonu'i tysią- 
ca innych rzeczy, które na dobrą spra- 
wę mnie nie obchodzą. W tym wypad- 
ku wolę tylko patrzeć, jak płyniemy 
w takim kolorowym roztworze przyoz- 
dobionym białymi grzywami piany. 

Przed kilkoma dniami odwiedziło 
nas stado delfinów. Ich przybycie to 
okazja do przerwania pracy przez całą 
załogę przy pełnej aprobacie dowódz- 
twa. Zbieramy się wtedy przy burtach 
a tymczasem delfiny skaczą i kręcą się 
wokół statku, czasem nawet godzinę, 
by później zniknąć równie szybko i nie- 
spodziewanie jak przybyły. 

Wczoraj wpadł do maszyny kom- 
pletnie zmoczony burzyk, czarny ptak 
o długich nogach, nieco większy od 
szpaka. Posadziliśmy go na schodach 
w kubryku. Otrząsał się i wycierał dzio- 
bem bardzo starannie, później — prze- 
niesiony na pokład — długo rozkładał 
skrzydła susząc je na wietrze. W koń- 
cu, spłoszony ruchem i hałasem pod- 
czas próbnego alarmu „człowiek za 
burtą” — odleciał. 

Dziś chrzest równikowy. Tryton za- 
powiedział już przybycie Neptuna. 
A zaraz po nim odwiedził nas prawdzi- 
wy wysłannik oceanu — olbrzymi brą- 
zowy petrel. Krążył długo przed dzio- 
bem, jakby umyślnie pozował przed 
wycelowanymi w niego obiektywami. 
Kilku z nas stwierdziło, że to chyba 
pomyślna prognoza przed tym, co nas 
czeka. 

KAZIMIERZ ROBAK 
Interpress-Sport 


— Tego rodzaju długi trzeba zwracać. Zaczaimy 
się na nich i długo nas popamiętają — zapalił się Kid. 
Podskoczył, zrobił wypad lewym prostym i przez 
minutę demonstrował swoją wersję walki 
z cieniem. 

— Nie skacz jak koza, tylko słuchaj. Stevens wie, 
że to my mamy aparaturę. Ma na smyczy inspekto- 
ra. Jeśli nie oddamy wszystkiego do jutra w połud- 
nie, wypuści na nas policjanta. 

— Skąd on wie? 

Allan wzruszył ramionami. 

— To długa historia. Opowiem w chałupie. Cho- 
dźmy coś zjeść. Gdzie reszta? 

— Poszli już. Pewnie siedzą u Bladego Joe. To 
niedobrze z tym inspektorem. Nasz kryminał to 
podobno bardzo nieszczególne miejsce. 

Po drodze dzielili się wrażeniami. 

— Ponieś trochę! — Allan oddał paczkę Jackowi. 

Zbliżali się już do jadłodajni, gdy z bramy domu 
obwieszonego szyldami firm dostawców okręto- 
wych wypadł rosły chłopak w bobrowym futrze. 
Zde: i wytrącił mu paczkę. 

z jesteś? — krzyknął odziany 
w futro młodzieniec. — Leziesz jak krowa! 


Jest takżo ciokawa ti 


pościć będziemy kruka, który mówi. Do zobaczenia w na- 
stępną sobotęl 


ZEEKEPEWEKE 
KEKEM 
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Każdy znajdzie tu coś dla slobie 
Przedstawiam Wam zagadką z fałszy: 
wymi cieniami, jako główne „dania” 
dzisiejszego wydania Abrakadabry. 

lgłówka z zapałkami. Wkrótce znów 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadnbry 


Mówisz, że jest tu 
sześć trójkątów, a nie 
trzy? Na razie tak, ale 

gdy zabierzesz z tych 
NY 


IŻ 


GĘGORZEWA 


ZEENIE A 


— Hola, mości panku! — zawołał Allan wyjmując 
ręce z kieszeni kurty. — Grzeczniej, proszę. Sam 
patrz, jak chodzisz. 

— Taak — przeciągnął tamten — czyżby? Idź precz, 
ruda pało, bo zrobię z ciebie musztardę! 

— Laluś! — parsknął Kid. — Ty, eleganciku, z nami 
nie zadzieraj, bo rodzinka nie pozna! 

— Śmierdzi od was dorszem! - młodzieniec poga- 
rdliwie wydął wargi. — Jest was trzech na jednego, 
ale i tak się nie boję. a 

— Słuchaj, kochanku — słodko powiedział Allan. — 
Jeden na jednego, jeśli nie stchórzysz. 

Tamten swobodnie się roześmiał. Spojrzał na 
zegarek. 

— Akurat mam jeszcze pół godziny czasu, żeby ci 
sprawić lanie — powiedział od niechcenia. — Tylko 
nie tu - machnął rękawiczkami w kierunku bramy. — 

* Tu są biura mojego ojca. 

Allan uśmiechnął się. 


NACZ Czyżby pan Glimsby? - zapytał, czytając nazwi- 


sko na szyldzie, : 
— Glimsby. Porządne i szanowane nazwisko — 


R3+232=315 


13x 20=377 SOBOTY: 

POTWORNY WYPADEK I TAJEMNY 
CZE DZIAŁANIA: rorwiązania powyżej 
MATEMATYKA I WORKI: oto rozwiązanie: 
1, 78, 156, 19, 4, osiągnięte tylko przy pięciu 
przestawieniach. Istnieją jeszcze dokładnie 
trzy połażenia worków spełniające warunki za- 
dania (4, 99, 156, 78, 2 albo ), 58, 174, 29,6 
albo 6, 29, 174, 58, 3), ale wtedy trzeba prze- 
stawiać aż siedem worków. 


TRZY TRÓJKĄTY 


trzynastu zapałek tylko 
trzy zapałki — otrzymasz 
niechybnie trzy trójkąty 
równoboczne. 


TEATR CIENI 


ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i po- 
staraj się wyodrębnić wzro- 
kiem te jego części, które ozna- 
czono kropkami. Czy układają 
Ci się w jakąś całość — wizję? 


+ ODPOWIEDZI 
62.7 POPRZEDNIEJ 
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Teraz weź mazak lub ołówek z Ea Ta.,,kośtiumowa scenka” kryje w sobie nie lada zagadkę: aż 
i starannie zamaluj tylko te ob- F NAYA| W F piętnaście fałszywych cieni, niezgodnych z pewnymi szczegółami 
szary z kropkami. Otrzymasz x 5 rzucających je istot lub rzeczy. Mam nadzieję, że w pięć minut 
gotowy obrazek jak w teatrze QIENIE uporasz się z łamigłówką: odnalezienie trzech fałszywych cieni na 
cieni. czai o minutę, to Znowu nie tak wiele 


WIRÓWKA „CZY ZNASZ POLSKIE JEZIORA?” 


Odgadnij pięcioliterowe nazwy naszych jezior 
i wpisz je dookoła liter w diagramie górnym. Począ- 
tek wpisywania wyrazów w polu oznaczonym kre- 
ską, kierunek wpisu — prawoskrętny. Następnie lite- 
ry z pól oznaczonych liczbami przenieś do diagramu 
dolnego i rzędami poziomymi odczytaj rozwiązanie 
dodatkowe — nazwy jeszcze trzech naszych jezior. 
Rozwiązanie (nazwy wszystkich jezior) napisz na 
kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
330". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa- 
niu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


PRAWOSKRĘTNIE: A) położone na Wybrzeżu Słowi- 
ńskim, odcięte od Bałtyku mierzeją, na któej leży 
znane kąpielisko Mielno, B) w środku diagramu, C) 
leży na wschód od Morąga; zaliczane do Pojezierza 
Iławskiego (nazwę utworzysz przestawiając litery 
w imieniu IRENA), D) jezioro w okolicach Babimostu 
w woj. zielonogórskim (albo mogą być: równoległe, 
prostopadłe, na dłoni — papilarne), E) przepływa 


odpowiedział młodzieniec zakładając rękawiczki. 


— Nie wątpimy, ale osoba ordynarna i zarozumia- 
ła — rzekł Allan. — Jest tu odpowiednie miejsce. 
Proszę, jeśli odwaga pozwoli. — Złożył mu szarman- 
cki ukłon i wskazał pobliski zaułek. 


Glimsby wzruszył ramionami, uśmiechnął się i ru- 
szył za nimi. 


Jack tymczasem taksował Glimsby'ego. Był on 
rosły, ciężki, dobrze odżywiony. Allan szczupły i du- 
żo niższy. „Nie ma szans” — pomyślał Cowley. 


Stanęli przed lokalem Bladego Joe. 
— Jesteśmy — oznajmił Allan. 
Glimsby skrzywił się. 


— Na podwórzu, od tyłu, nikt nie będzie przeszka- 
dzał — ciągnął Allan. 


— Tak. | rzucicie się na mnie hurmem. Nie ma 
głupich — powiedział GJimsby, 


— Słowo, że nie. 


Allan poszeptał z Bladym Joe, który wskazał mu 
drzwi prowadzące do kuchni. Skinął na resztę. Gę- 


siego przedefilowali przez salę. Przeszli ciemnym 


przez nie Drawa, F) usytuowane na północnym krań 
cu Puszczy Augustowskiej, przepływa przez nie 
Czarna Hańcza, G) jezioro na Pojezierzu Mazurskim 
na północy przechodzi w Jez. Ryńskie, na południu - 
w Jez. Mikołajskie, H) leży nad nim Kruszwica 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 326 
z 28 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 7.03.1981 r. 
Prawidłowe rozwiązanie — Poziomo: świerk, esica 
bolid, desant, Akropol, len, kaszel, lak, Fin, kakapo, 
sum, niedola, krakus, obrót, lenno, żalnik. Pionowo 
iwa, erb, kolory, Essen, ścianka, dipol, delfin, szakal, 
kaleka, lakmus, niebo, podróż, poranek, sukno, tal, 
lin. 
Nagrody wylosowali: 
Zygmunt Baranowski — Gorzów Wlkp., Dorota Dzia 
dura — Jedlnia-Letnisko, Jolanta Fijałkowska — War- 
szawa, Piotr Gryta — Lubartów, Zbigniew Jacyna — 
Gozdnica, Robert Kiełbus — Lwówek Śl., Jarosław 
Kurek — Kraków, Małgorzata Kuźmińska — Brzóza, 
Marek Kwiatek — Warszawa, Ewa Milczarek —Pułapi- 
na Stara. 


korytarzem i znaleźli się na kwadratowym pod- 
wórku. 

— Śnieg — zauważył Glimsby. 

— Trudno. Przecież ja też będę na nim stał — 
odpowiedział Allan zdejmując kurtę. Jack chwycił 
go za rękę. 

— Zaraz. To moja sprawa! — szybko ściągnął swo- 
ją kurtkę. 

— Ale... 


— Mnie zaczepiono. Moja sprawa — stanowczo 
oświadczył Jack. 


— Ma rację — potwierdził Kid. — Nie martw się, 
Allan. I dla ciebie chyba wystarczy. Oj, dużo tego 
Glimsby'ego! 

Glimsby cały czas uśmiechał się pod nosem. Był 
pewien siebie. Trzy lata w Eton zrobiły swoje. Boks, 
szermierka, rugby, pływanie i tuzin innych sportów 
uprawianych systematycznie, codziennie. Zdjął fu- 
tro i lekceważąco rzucił je na śnieg. Poleciały na nie: 
szalik, czapka i samodziałowa marynarka. 


JAKĄ SZAFĘ 


HĘP! 


Ć 
Gzarlola Suweb- 


NO, NŁĄŚNIE, 


RESUJĄCE ! 


OVRYREMONT/! 


a 
z 


mka 
Pehiel 


ŻE 


PŹ 


STEFAN LUBICZ 


łowcy fok 


Gdy podnieśli się ze śniegu na ulicy, Allan stęknął 
i chwycił się za krzyże. 

— Ten szofer na pewno grał w rugby — i to 
w ataku. Kopie jak muł. 3 


BĘDZIE PAN PCHĄK 
DO TEJ WNĘK, 


NIE PAN, SAM JE- 
STEM KONSTRU - 
KTOREM.... TO INTE- 


PISALI © MNIE. BĘDĘ SADZIE 
WARZYWA DLA OSIEDLĄ... 


/ A, TO PEWNIE 
ZNÓW JAKAŚ HY- 
CIECZKĄ '/ 
4 

JI 


E, POMYŚLUNEK 
TRZEBĄ MIEC! 


JE KILKA SZTUK 


SZKLARNIE NĄ 
DĄCHU — WIELKA 
IDEA BEROMSKIEGOŹ 


TONOLNY NAD- 


MYŚLE LIAMY ZE 


MErRAR | _ 


ŚLICZNE 
ŁAPKI! ALE j 
NERWUŚRGK 


WIELKĄ PŁYTĄ? ZAWSZE ZOSTĄ- 


NA KAEDEJ 


ZBUDONAŁEM! 


SAM TO 
(5AM! TYMI RĘCAMI=" 


NA PALUSZ — 
kACHI 


ół pńlast wojemódziich 4 gni 


TU BĘDZIE SKLEF 


A JAK SZWAGIER WYJDZIE, 
Z WOJSKA, To MOZE 


| KAWIARNIA «. 


KIGZONYM 
OGÓRKIEM”: 


MOGŁBY PAN HOD. 
WAĆ PIECZARKI, 


E, PIECZĄRKI 
TO CHYBA W 
PIWNICY... 


Jack również syczał przy każdym kroku. Patrzyli 
na siebie przez chwilę, wreszcie Jack roześmiał się. 
Allan zawtórował. Trzymając się prętów ogrodze- 
nia, zanosili się niepowstrzymanymi salwami 
śmiechu. 

— Przynajmniej usłyszał coś ode mnie — parsknął 
Allan ocierając łzy. 


Znów wybuchnęli śmiechem tak gromkim, że 
drzwi rezydencji Stevensa otwarły się gwałtownie. 
Wybiegli szofer i kucharz. Allan schylił się błyskawi- 
cznie, ulepił ze śniegu kulę i z bezpośredniej odle- 
głości wpakował ją w sam środek wykrzywionej 
złością twarzy szofera. 


— Oj, fagasy! Nie pokazujcie się wieczorem na 
ulicy! — krzyknął Allan. Pociągnął Jacka i obydwaj 
rzucili się do ucieczki. 

Zatrzymali się dopiero na następnym skrzyżowa- 
niu ulicznym. 

— To dopiero historia! — mruknął zdyszany Allan. 
— Ale piątkę od tej damy wyfasowaliśmy. A Stevens 
to bydlę! — oświadczył wyrównując oddech. 

— Ty, śnieg już przestał padać. Trzeba pójść do tej 


pani i uprzątnąć — zauważył Jack. 
— Zwariowałeś? Po jakie licho? Od tego mają 


służbę, a przez te pięć dolarów nie zbiednieją — 
odpowiedział Allan. 


— Ja idę sprzątać. Ty rób, jak chcesz, żebrać 
jeszcze nie musimy. — Jack ruszył z powrotem. 


— Poczekaj! — zawołał Allan. — Bzika dostałeś, czy 
co? Może ci się ta damulka podobała? Przyznaj się. 


— Nie — odpowiedział Jack. — Po prostu nie lubię 
robić z gęby cholewy. Zapłaciła — trzeba zrobić. No 
nie? — spojrzał w oczy Allanowi. 

Ten wzruszył ramionami. 


— Może masz rację. Trzeba tylko uważać, żeby 
fagasi od Stevensa znowu na nas nie napadli. Toż to 
willa obok. 


Służący wydał im miotły i szufle. Jack zdjął kurt- 
kę, powiesił ją na sztachecie, splunął w dłonie 
i wziął się do roboty. 

Pracowali przez godzinę. Dla urozmaicenia urzą- 
dzili wyścig kto więcej zrobi. 

— Okrętowy porządek — zauważył Allan i opiera- 
jąc się na szufli z zadowoleniem obejrzał dokonane 
dzieło. 

Zadzwonili. Służący wziął od nich sprzęt. — Chwi- 
leczkę — cofnął się do korytarza, po czym wrócił 


("pranumafatę przyjtwyj *rYłĄcLni 
miaricówe- oddziały -) detegafory 
RSW „Prmsa-Ksiątia Ruch” w tm- 

„ominie do 25 listopada na rok nasłą- 

- pay, Od instytieji, szkół w miejsco 
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z dużą paczką. — Od panienki — oświadczył. 
Podziękowali i odeszli. 


— Ciężka — powiedział Allan. — Ciekawy jestem, 
czym nas to bóstwo obdarzyło? 


Po drodze spotkali Kida. Szedł z rękoma w kiesze- 
niach pogwizdując skocznego irlandzkiego giga. 


— Ahoy — zawołał z daleka. — Jak wam poszło? 


Allan rzucił spojrzenie na błyszczące oczy i za- 
czerwienioną twarz Kida. 


— Chlałeś — stwierdził. — Bydlę jesteś. 
— Kapkę. Tylko kapkę, kochany wodzu. Wyczyś- 
ciłem srebro za jednego fagasa i dał mitrzykielisze- 


czki koniaku. A ty od razu: bydlę. Dwa dolary, trzy 
widelce, nóż i dwie stołowe łyżki — a wy? 


— Kilka kopnięć, cztery sierpowe, pięć dolarów i, 
zdaje mi się, wałówka — wskazał paczkę. 


Kid gwizdnął. 

— Kto was tak urządził? 

— Stevens, a bezpośrednio jego fagasi — wyjaśnił 
Jack. 


1 
Dokończenie na str.7 


